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P a e d a g o g i c a .
Pour l’Ere Nouvcllc, 1931, Nr, 3,
J e a n  B a u c o m o n t ;  Le  ró le  du F o lk lo re  dans 1’education. O ro li fo lk loru  

w  wycho'waniu. A u tor wskazu je na korzyści,, jak ie  raoiże dać m etodyczna obser­
w acja  środowiska, w  którem  dziecko p rzebyw a —  z jednej strony, a z drugiej ile  
cennego m aterja lu  d la nauki w ogó le, a d la  kształcen ia dakszego w  szkołach w y ż ­
szych mogą dać zb io ry  dzieci w  tej dziedzinie, —  Y o v .  S', Y o v a n o v i t s c h ;  
U e c o le  active  en dehoTs de 1’E co le . A u to r  zw raca uwagę na skarby, które zaw iera 
ży c ie  narodowe każdego narodu, a w  szczegółności ży c ie  w ieśn iaków  jugosłow iań­
skich, p rzez k tóre n a leży  stw orzyć szkołę czynną i  nową pedagogję  panslawi- 
styczną. —  H e n r i e t t e  I t h ;  E xp erien ce  re la tiue  a iense ignem en t de Vesperanto 
dans la  G ir ls  C ounty  S c h o o l Woibec trudności, .jakie przedstaw ia nauka gram a­
tyk i ję zyk ów  obcych d la A n glików , p rze łożon a jednej z żeńskich szkół angielskich 
wiprowadziła naukę esperanto w  szkole, jako  p rzygotow an ie do nauki wszelkich 
gram atyk. Po  kursie esperanto d ziew częta  dop iero zaczynały naukę języka  ob­
cego i z  dobrem i rezu ltatam i,— O d e r f e 1 d  ó w  n a: Les trans!orm ałions socia les 
et l ’education. Jest to streszczenie odczytu, w ygłoszonego na Kongresie  L ig i N o ­
w ego  W ychow an ia  K ra jó w  Słcwriańskiioh w  1931 r. —  H e r m a n  H a r l e s s :  
L 'E c o le  educatiae, O ro łi w ychow aw cze j i tw órcze j now ej t, zw. w o lne j szkoły, —  
S o k a l  o w a ;  A  propos du Iw re de M . Row id. A u to rk a  om aw ia książkę R ow ida , 
traktu jącą o kształceniu nauczycieli w  Polsce,

Revue Universitaire Nr. 2. 1932 r.
H e n r y  G u y :  R a p p ort sur le  concours de 1’agregation  des jeunes fille s  —  

Secłion  litte ra ire . Jest to bardzo szczegó łow e sprawozdanie z  egzam inów  z p o ­
szczególnych przedm iotów , zaw iera jące om ów ien ie każdego 0'ddzieln ie i ocenę 
całości. Bardzo p oży teczn y  artykuł, jako w zór om awiania i k ry ty k i rezu ltatów  
egzam inów w raz ze wskazówkam i na przyszłość. —  J. d e  M e s t r a l  C o m i b r e -  
m o n t: M a rie  Dugart. O pis życia  z  dzia ła lności pedago.gicznej i naukowej tej n ie­
strudzonej nauczycie lk i i jednocześn ie pisarki w  dziedzin ie  etyk i, znakom itej tłu- 
m.aczki d zie ł Emersona. —  Ł, B e n a e r t s ;  A  propos  de ro H ice  du baccalaureat. 
Jest to o.pis nowego lokalu  i organ izac ji technicznej specja lnego urzędu do spraw 
egzam inów dojrza łośc i. Jednocześnie autor p od a je  nieco danych statystycznych. 
I tak w  r, 1924 b yło  kandydatów  do egzam inów ty lko  przed  kom isjam i paryskiem i 
15566, w  r. 1930-—21875, z  tego 5736 dziew cząt.— A . M a c e .  Le baccalaureat B, 
nouueau regim e. Au tor omawia zm ianę w  egzam inach obecnie a dawniej. Po lega  
ona na tem, iż  dawny egzam in d z ie lił się na sekcje: A  —  łacina, greka, B —  ła­
cina i język i nowożytne, C —  łacina i  nauki przyrodn icze, D  —  nauki p rzy rod ­
nicze i język i nowożytne. N o w y  system zaś obejm uje sekcje: A  —  łacina i  greka, 
A ‘  —  łacina i ję zyk i nowożytne, B —  nauki p rzyrodn icze  i ję zyk i obce, —  M  a u- 
r i c e  L a c h o i x :  L a  guestion  sco la ire  deuant le  Senat. Senat na posiedzeniu 
om aw iał sprawę burs d la  uczn iów  kl, V I  (naszej 2 -g ie j), V  i IV . Chodziło  o udzie­
lanie burs tym uczniom, k tórych  rodzice m ieszkają w  pewnem oddaleniu od szko­
ły, nie po,zwalającem  uczęszczać uczniomi, jako eksternistom,. W iększość  tych 
„burs“ _(t. j. utrzym anie i op ła ty  za szkołę ) utrzym ują w ieśniacy.

L ’Universite Nouvelle, lip iec 1932,
Sprawozdanie z zebrania w alnego r  dn. 17 kwietn ia 1932 r, M a u r i c e  

W e b e r :  Les ob jections  con trę  l 'e co le  unigue —  zebrane g łosy  przeciw n ików
szkoły  jedno lite j, —  L o u i s  M e r a t :  D e ie s p r it  de 1'ecole unigue. Duch szkoły 
jedno lite j. —  A rtyk u ł o  charakterze polem icznym . —  R . D u m  o n  t i e r :  Le  vra i 
sens de 1'ecole unigue. W  artyku le tym autor wyjaśnia, na czem  w łaśc iw ie  polega 
istota po jęc ia  s zk o ły  jedno lite j. N ie  chodzi tu o udostępnienie dem okratycznym  
warstwom  społeczeństwa wstępowania do szk o ły  średniej, lecz o um ożliw ien ie 
każdej jednostce, by, stosowmie do  swych zdolności, stała się „c z łow iek iem ” , 
zdolnym  do brania udziału w  życiu  społecznem  sw ego państwa. —  L. A , F  o u- 
r e t :  La  re fo rm e  -des licences litte ra ires . W  sprawie re form y t. zw. egzam inów ,,łi- 
cence es lettres". Au tor w ypow iada  się za zniesieniem  dotychczas obow iązu ją­
cego egzaminu z jęz. greck iego. —  H e n r  i P i e r o n ;  La  defense de la  p ro fes - 
sion m ed ica le et Torien ta tion  profess ionelle . A u torow i chodzi o racjonalne zor­
ganizowanie studjów i egzam inów m edycznych, p rzyczem  akcentuje silnie kulturę 
nauk ścisłych, a  m niejszy nacisk k ładzie  na znajom ość jęz, greckiego. —  A , 
A d l e r ;  Les m edecins et les etudes greco -la tines . A rtyk u ł mniej w ięcej w  tym 
samym duchu.
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Co nam grozi w ubezpieczeniach społecznych?
Rozporządzenie P. Prezydenta Rzeczypospolitej z  dnia 24 listo­

pada 1927 r, o ubezpieczeniu pracowników umysłowych wprowadziło 
jednolite dla całego kraju ubezpieczenie emerytalne i na wypadek 
braku pracy dla tej kategorji pracowników, Stan ubezpieczenia inte­
ligencji pracującej przed wejściem w  życie tego rozporządzenia był 
wysoce niezadowalający. Prywatni pracownicy umysłowi, zatrudnie­
ni na terenie b. zaboru rosyjskiego, nie posiadali żadnego ubezpie­
czenia, pracownicy zaś reszty ziem polskich mieli zabezpieczenie nie­
dostateczne.

Wprowadzone zatem od stycznia 1928 r. ubezpieczenie w yw oła­
ło  szczere zadowolenie w szeregach inteligencji zawodowej, stało się 
więc zupełnie inaczej, niż z Kasami Chorych, w  których pracownicy 
umysłowi są zmajoryzowani i stanowią pozycję dochodową na rzecz 
robotników.

W  ostatnich jednak czasach pracownicy ci bardzo się zaniepo­
koili i Zakładem Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych,

Zaniepokojenie to wywołała przedewszystkiem wiadomość o w y­
czerpaniu się —  zwłaszcza w zakładzie warszawskim —  funduszu na 
wypadek bezrobocia. Tegoroczny deficyt w  tym dziale ubezpieczenia 
ma wynosić bezmała 30 miljonów złotych. W  związku z tern Zwią­
zek Zakładów Ubezpieczeń zaprojektował podnieść tę część składek, 
którą opłacają pracownicy, do 2®/o, a nadto pobierać 5®/o opłaty kry­
zysowej od otrzymujących zapomogi na wypadek braku pracy. Nad­
to pojaw iły się pogłoski o zachwianiu się podstaw finansowych i ubez­
pieczeń emerytalnych Z. U. P. U. W edług urzędowych zapewnień 
ubezpieczeniom tym narazie nie grozi żadne niebezpieczeństwo,

i^rawdą jest jednak, że Z. U. P. U, ustalił już szereg projektów, 
które zmniejszają świadczenia zarówno emerytalne, jak i specjalne. 
Przedewszystkiem wysokość jednorazowych odpraw zmniejsza się do 
połowy, wysokość zaś renty, wynosząca dotychczas po pięcioletnim 
(60 miesięcy składkowych) okresie wyczekiwania 40®/o podstawy w y­
miaru świadczeń emerytalnych, ma być zmniejszona do 30®/o, Od 
6 roku ubezpieczenia świadczenia te będą wzrastać o  2'>/o, tak iż do­
piero po 10 latach wyniosą owe 40®/o,

Podobnie i rentę starczą, dotychczas niezależną od tego, czy 
ubezpieczony nadal pozostaje na posadzie, projekt nieznacznie w  ta­
kich wypadkach zmniejsza. Przewiduje się tylko drobny przyw ilej 
w dziedzinie zasiłków w  razie braku pracy dla tych ubezpieczonych, 
którzy osiągnęli 60-ty rok życia; tym bezroboczym ma być przedłu­
żony okres uzyskiwania odnośnych zasiłków poza przyjęte dotych­
czas 9 miesięcy.

Równocześnie bardzo poważnie mówi się w  Z, U. P, U. o całko- 
witem zniesieniu już od przyszłego roku pomocy leczniczo-profilak­



tycznej, polegającej na umieszczaniu na koszt Zakładu w  zakładach 
leczniczych czy miejscowościach kuracyjnych tych ubezjpieczonych, 
którym groziła niezdolność do pracy.

Ponad wszystko jednak. —  na tak ciemnym firmamencie ubez­
pieczeniowym —  ciąży ołowiana chmura t. zw, ustawy scaleniowej 
ubezpieczeń społecznych^]. Celowy jest przeto choćby pobieżny rzut 
oka na projekt tej ustawy.

Projekt ten scala ubezpieczenia społeczne pod względem usta­
wowym, organizacyjnym i materjalnym, łączy instytucje ubezpieczeń 
rentowych i wiąże je z instytucjami ubezpieczenia chorobowego, usta­
la jednolite ustawodawstwo w zakresie ubezpieczenia od wypadków 
i na wypadek choroby oraz wprowadza prawie jednolite dla całego 
kraju pi‘zepisy ubezpieczeń robotników na wypadek inwalidztwa, 
starości, i śmierci.

Na podstawie projektu nowej ustawy wszystkie Kasy Chorych 
mają być przeistoczone na kasy ubezpieczeń społecznych, do których 
kompetencyj będą należeć nietylko ubezpieczenia chorobowe, ale 
i sui generis ubezpieczenia emerytalne i wypadkowe.

Wszystkie zaś Zakłady Ubezpieczeń Społecznych (z wyjątkiem 
inwalidzkiego Zakładu Ubezpieczeń na Górnym Śląsku i działu in­
walidzkiego rolniczej Ubezpieczalni K ra jow ej) zleją  się w  jeden Cen­
tralny Zakład Ubezpieczeń Społecznych. Zakład ten m, in. przejmie 
majątek i zobowiązania Z, U. P, U., a ma obejmować: 1] ubezpie­
czenia pracowników umysłowych (emerytalne i w  razie braku pracy), 
2) ubezpieczenia emerytalne robotników, 3) ubezpieczenia od w y­
padków robotników i pracowników umysłowych. Nadto Centralny 
Zakład Ubezpieczeń ma koordynować i nadzorować działalność 
wszystkich Kas Ubezpieczeń oraz prowadzić jednolitą dla wszyst­
kich działów ubezpieczeń akcję profilaktyczną.

Projektodawcy w uzasadnieniu ustawy, o której mowa, zapew­
niają, że nowelizacja ułatwi orjentację ubezpieczonym, usunie wiele 
trudności pracodawców, usunie też szereg tarć m iędzy instytucjami 
ubezpieczcniowemi (np, instytucją ubezpieczenia od wypadków a in­
stytucją ubezpieczenia od niezdolności do pracy), zekonomizuje ubez­
pieczenia, przyniesie większą sprawność instytucjom ubezpieczenio­
wym, ułatwi nadzór państwowy. Nas jednak, pracowników umysło­
wych, którzy już tyle lat płacą wysokie składki ubezpieczeniowe, 
obchodzi głównie to, czy naszemi rezerwami nie będzie się ocalać nie­
doborów innych funduszów, zwłaszcza, że tak głośne jest niesłychane 
wprost zadłużenie (podobno około 160 miljonów) Kas Chorych.

Pracownicy umysłowi nie mogą mieć nic przeciwko temu, że pro­
jekt nowej ustawy dość dużo daje pracownikom fizycznym, w pro­
wadza bowiem dla nich w  całej Polsce (dotychczas tylko w  b. zabo­
rze pruskim) ubezpieczenia na wypadek niezdolności do pracy, sta­
rości i śmierci, rozszerza zakres osób i zakładów pracy, podlegają­
cych obowiązkowi ubezpieczenia od wypadków, a wreszcie ustanawia 
obowiązkowe ubezpieczenie od chorób zawodowych.

—  520 —

P ro jek t ustaw y o ubezp ieczen iu  społecznem . Druk sejm ow y. Nr, 529.



_  521 -  Zadora/.
%

A le  natomiast pracownicy umysłowi nie mofją być zadowoleni 
z tego, że nowela ogranicza im —  narówni zresztą z pracownikami 
fizycznemi —  świadczenia t. zw. chorobowe, Przedewszystkiem zasi­
łek na wypadek choroby zostaje tu zredukowany do' wysokości 50Vo 
zarobków, okres udzielania świadczeń zmniejsza się do pól roku, 
wprowadza się miesięczny okres wyczekiwania dla uzyskania prawa 
do świadczeń pieniężnych, wreszcie —  i to już dotyczy wyłącznie 
pracowników umysłowych —  zasiłek chorobowy nie będzie tym pra­
cownikom wypłacany za czas, w  którym pracodawca wypłaca im peł­
ne zarobki. Celowe w  tych ograniczeniach chyba jedno; ustalenie nie­
znacznych opłat za lekarstwa i środki lecznicze oraz porady lekar­
skie.

Na tern jednak nie koniec. Największe niebezpieczeństwo noweli 
dla inteligenecji pracującej tkwi tam, gdzie go wcale pozornie nara­
zić nie widać. Nowela bowiem teoretycznie dąży do niepogarszania 
świadczeń, udzielanych na podstawie obowiązującego już prawa, 
i rozporządzenie P. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 
1927 r, —  po wyłączeniu niektórych świadczeń natury specjalnej —  
ma nadal pozostawać w mocy, A le  z drugiej strony zwrócić należy 
uwagę, że projekt nowej ustawy znosi odrębność istniejących dziś 
zakładów ubezpieczeń pracowników umysłowych. Sprzeciwia się to 
zasadzie, że odrębna składka, odrębne ryzyko i świadczenia wyma­
gają odrębności instytucji, w której braku łeży nasze przyszłe nie­
bezpieczeństwo.

W prawdzie wewnątrz Centralnego Zakładu Ubezpieczeń mają 
powstać oddzielne organy kolegjalne, zarządzające poszczególnemi 
funduszami, Projekt przewiduje bowiem utworzenie następujących 
komisyj ubezpieczeń: 1) ubezpieczenia emerytalnego pracowników 
umysłowych, 2) ubezpiecznia emerytalnego pracowników fizycznych, 
Do pierwszej z tych komisyj nie będą wchodzić robotnicy, do dru­
giej —  pracownicy umysłowi. W szelkie zaś sprawy, dotyczące dzia­
łalności profilaktycznej i leczniczej, wykonywane obecnie dla inteli­
gencji zawodowej w  Z, U, P, U,, ma —  według nowego projektu —  
załatwiać dla wszystkich bez wyjątku ubezpieczonych trzecia zkołei 
komisja ubezpieczeń na wypadek choroby i od wypadków, złożona 
z 6 przedstawicieli robotników, 3 przedstawicieli pracowników umy­
słowych, 5 przedstawicieli pracodawców i 4 nominatów,

Rówmocześnie jednak zwrócić należy uwagę, że komisje te nie 
posiadają własnych organów wykonawczych i że do prezydjum tych 
trzech komisyj wchodzą ich prezesi i wiceprezesi, Prezydjum ma ko­
ordynować działalność poszczególnych komisyj i stanowić rdzeń R a­
dy Zarządzającej, która będzie naczelnym organem ustawodawczym 
Zakładu, Organ ten ma się składać z 20 osób. Z pośród tych 20 człon­
ków jedenastu wybierają zgromadzenia wyborcze w następującym 
składzie: 4 przedstawicieli robotników, 2 przedstawicieli pracowni­
ków umysłowych, 3 przedstawiciełi pracodawców i 2 nominatów, mia­
nowanych przez Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej. Pozostałych 
9 członków rady stanowić będą przewodniczący trzech komisyj ubez­
pieczeń ich zastępcy. Pracownicy umysłowi są więc tutaj w  wyraźnej



mniejszości, a grozi im przez to niebezpieczeństwo wyrównywania 
ich funduszami ciężaru ryzyka innych funduszów, czy ratowania tych, 
które walczą z trudnościami, zwłaszcza źe do Rady Zarządzającej 
należeć ma ogólne kierownictwo całokształtu działalności Zakładu 
oraz rozpatrywanie m. in, wniosków wymienionych komisyj przede- 
wszystkiem w sprawach preliminarza budżetowego, Sjprawozdania rocz­
nego, zamknięcia rachunkowego Zakładu oraz planu lokat kapitałów. 
W  tych warunkach nie może być mowy o niezależności ubezpieczeń 
pracowników umysłowych. Nasze pozycje ubezpieczeniowe są zagro­
żone, Dla ich ratowania winniśmy niezłomnie i solidarnie stać na 
gruncie ustawowego zagwarantowania bezwzględnej, całkowitej nie­
naruszalności naszych funduszów ubezpieczeniowych i oddzielnego, 
autonomicznego niejako, administrowania niemi.

Na zakończenie dodać należy, iż całość projektu nowej ustawy 
robi wrażenie czegoś połowicznego i przejściowego, ustawy, która ma 
być tylko etapem do całkowitego scalenia ubezpieczeń społecznych, 
co w  konsekwencji pociągnęłoby za sobą niesłychane obniżenie świad­
czeń dla pracowników umysłowych.

To też sprawa cała nie może być obojętna dla naszej organiza­
cji, zwłaszcza że dotyczy zgórą 8 tysięcy nauczycieli szkół średnich 
prywatnych.

M . Tazbir (Warszawa),
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VI Kongres Ligi Nowego Wychowania
(N ew  Educaiion Fellowship).

IV.

,,Dziś, gdy niema cechów, gildyj, instytucyj, gwarantujących, że 
człowie‘k będzie żyć w  tej samej sferze i w ^ on yw a ć  swój rodzaj 
zajęć przez całe życie, gdy przeciwnie, każdy może mieć sobie po­
wierzone inne czynności, niż te, do których go iprzygotowano, nia 
pierwszy plan w  wychowaniu musi się wysunąć wykształcenie ogólne, 
wyrobienie luniejętności przystosowywania się do zmiennych warim- 
ków życia i ogólnej orjentacji. Tak, jak wielkie miasto, w  którem są 
liczne i różne drogi, wymaga od każdego mieszkańca umiejętności 
przystosowania się do różnorodności form cyrkulacji, uwagi i odpo­
wiedniego zachowania się na każdej drodze, którą mu wypadnie 
obrać, tak złożone warunki obecnego życia ekonomicznego wyma­
gają nie przygotowania młodzieńca do jednego określonego zawodu, 
lecz nakazują szkole wyrobić w  nim giętkość, zręczność, umiejętność 
przystosowywania się gotowości do powzięcia decyzji" ^). P rzy  dal­
szej mechanizacji pracy, przy jej dalszej racjonalizacji bardziej je­
szcze trzeba będzie dbać o danie kultury ogólnej przyszłemu robotni­
kowi, rzemieślnikowi, innemu zawodowcowi. Błędem jest mniemanie, 
!że maszyna, zastępująca człowieka, zmniejsza do minimum jego w y­
siłek, Tak nie jest. Człowiek, przyciskający stale jedną śrubkę, mapo-

’ ) P ro f. Dessauer.



zór tylko uważa i czuwa; cały bowiem jego organizm bierze udział 
w tej pracy. Pozbawienie człowieka inicjiatywy, zmuszenie go do bez­
ruchu, do opanowania organicznego dążenia człowieka do użytkowa­
nia swoich muskułów, do ruchu, wymaga cd  niego najwięksizego 
wysiłku, wywołując zmęczenie innego rodzaju, t. zw, zmęczenie me­
chaniczne, którego rezultatem są częste wypadki przy pracy oraz 
stany nerwowych zaburzeń, wymagające zmiany zawodu. To  druga 
przyczyna, dla której człowiekowi jest potrzebna raczej kultura ogól­
na, niż zawodowa, a przedewszystkiem wyzwolenie twórczych sił 
człowieka. Potrzeba nam aktywnego, naturalnie zróżniczkowanego 
wychowania, zrozumienia nowej i o  wiele szerszej koncepcji pracy, 
która będzie koordynowała stosunek pracy fizycznej i pracy umysło­
wej, koncepcji pracy, która będzie się w  równej mierze opierała na 
pojęciach piękna i pożytku. Pracę należy traktować jako organiczną 
funkcję, co usunie fikcję rozróżniania pracy wyższej i niższej, umy­
słowej i fizycznej. Pozostanie tyłko praca, do której ktoś jest orga­
nicznie powołany, która dlatego, że jest jeszcze właściwą pracą twór­
czą, będzie znowu pracą duchową, pracą najwyższego rzędu. Jeżeli 
i  program gospodarczy będzie traktowany również jako ekonomiczny 
wyraz organicznej jedności, umocni się tern bardziej pojęcie pracy, 
jako funkcji (Van Leeuw),

Szkoła, przystosowana do potrzeb współczesnego życia, to także 
jeden z głównych postułatów współczesnej pedagogiki, bardzo siłnie 
podkreślany na Kongresie, Niewątpliwie wychowanie książkowe, które 
dotąd dominowało, wychowanie, oparte często bardziej na kulturze 
innych narodów, niż na kulturze współczesnej, nie wystarcza dla po­
trzeb obecnego życia. Niektórzy, i co najciekawsze, Francuzi wystę­
pują przeciwko wprowadzaniu do szkół kułtury klasycznej, szczegól­
nie przeciwko nauczaniu języków starożytnych, uważają, że z dnia 
na dzień zwiększa się kontrast między wzorami klasycznemi i forma­
mi myślenia, które narzuca m łodzieży wychowanie klasyczne, a upo­
dobaniami, gustami współczesnej młodzieży, jej bezpośredniem do­
świadczeniem życiowem i pojmowaniem rzeczywistości oraz współ­
czesnego środowiska, tern bardziej, że te wzory stawia się jej przed 
oczy wtedy właśnie, gdy ona sama zaczyna się wypowiadać i szukać 
własnych ideałów. Tern sobie nawet tłumaczą nauczyciele coraz gor­
sze wyniki w szkołach średnich, osiągane przy nauczaniu łaciny 
i szybkie zanikanie bez śladów wiadomości w  tej dziedzinie po w y j­
ściu ze szkoły^), Amerykanie domagają się wysunięcia w  szkole na 
pierwszy plan ,,nauk społecznych i praktyki społecznego myśłenia i po- 
stępowania", Chcdzi o  to, aby m łodzież przygotowała się do życia 
przez poznanie w  szkole współczesnego społeczeństwa w  jego histo­
rycznym rozwoju, aby przestudjowała stan i wiarunki przemysłu, ro l­
nictwa, życia narodowego i międzynarodowego, system rządzenia 
i t, p, ze zwróceniem uwagi zarówno na stronę naukową zachodzą­
cych przemian, jak i na stronę moralną, aby szczerze z nią omawiane 
wszystkie aktualne kwestje, nie wyłączając problematów rodziny,
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przeludnienia świata i t, p . ’ ). Byłoby pożądane, aby młodzież prze­
prowadziła poważne studja nad psychologją sipołeczną, aby się za­
interesowała, w  jaki sposób tworzą się poglądy i cpinje, aby nauczyła 
się kontroli i krytycyzmu w stosunku do tycb wszystkich kwestyj. B y­
łaby to, ich zdaniem, droga do wytworzenia ncwej generacji oby­
wateli uświadomionych, tolerancyjnych, krytycznych, osobowości 
ludzkich wartościowych, obywateli, mających uznanie dla wszelkiej 
pracy, przyzwyczajonych oceniać właściwie każdy sposób, w  jiaki w y­
powiada się jednostka lub społeczeństwo.

Wreszcie czego się wymaga od nauczyciela, cd którego ma prze- 
dewszystkiem zależeć wychcwanie ncwego człowieka do nowych wa­
runków życia? Ponieważ ma on dążyć do wychowania wolnych jedno­
stek, winna więc mu być zagwarantowana całkowita wolność oso­
bista, Byliśmy świadkami, jak bardzo, może nawet zabardzo szero­
ko realizuje ten postulat Francja, N ie można od niego żądać subor- 
dynacji, trzeba natomiast wymagać, aby nauczyciel miał poczucie 
odpowiedzialności za swoje czyny, ,,Trzeba, aby wychowawcy nie 
tylko bacznie obserwowali przemiany prądów społecznych, muszą się 
oni sami stać siłą rewolucyjną we współczesnem życiu, muszą przy­
jąć na siebie odpowiedzialność za doprowadzenie wychowywanego 
pokolenia do tego, aby samo w  ręce wzięło swój własny los‘ ‘ “].

W ielkie wymagania postawiła nauczycielowi znana z pobytu 
w Polsce dr, Elisabeth Rotten, Ponieważ domaga się ona krucjaty w y ­
chowawców przeciw temu, co się idziś dzieje w świecie, więc pragnę­
łaby, aby nauczyciel przedewszystkiem sam się przetworzył, aby cd 
siebie wymagał jak najwięcej, aby sam nauczył się tolerancji dla. in­
nych, aby nie stawiał przed młodzieżą ideałów, których sam nie mo­
że, czy  nie chce wcielić w życie, aby przedewszystkiem sam uwierzył 
w konieczność duchowej kooperacji wśród ludzi i przez własną pracę, 
przez podniesienie się samemu na wyższe szczeble ducha stworzył no­
wy system wychowania, ,,Szkoła na miarę nauczyciela", to także 
hasło dnia dzisiejszego, A le  miara ta jest bardzo wysoka,. Jedynie 
dr, Robert Dottzens, dyrektor studjów pedagogicznych w  Genewie, 
patrzy na tę kwestję bardziej realnie, ,,Trzeba dać nauczycielowi", 
mówi on, ,,odpowiednie przygotowanie, lecz nie można żądać od niego 
takich właściwości umysłu i charakteru, jiakie rzadko wogóle spoty­
ka się wśród ludzi. Trzeba pamiętać, że nauczyciel ma prawo do 
swego życia prywatnego i społecznego". Prof. Ferriere podkreśla 
bardzo silnie, że nie można zmuszać nauczyciela do stosowania me­
tod, których nie rozumie lub które mu nie odpowiadają, gdyż wtedy 
następuje wewnętrzna opozycja, uniemożliwiająca dobre rezultaty 
pracy. Jeśli się więc wymaga w szkole stosowania danej metody, to 
przedewszystkiem trzeba, aby nauczyciel sam przez tę metodę prze­
szedł i aby w  trakcie jej stosowania mógł znowu otrzymywać rady, 
wskazówki i instrukcje od dyrektora, który sam tą metodą wiedzę 
zdobywał i który ją dobrze zna, a za jej wprowadzenie w szkole -jest 
odpowiedzialny.

’ ) Dr, Rug'15 z Kolum bji,
-) Dr. James M ac Donald z N ew  Yorku.
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Szereg referatów zobrazował stan szkołnictwa w  różnych kra,- 
jach, lecz niepodobna tych wiadomości na tern miejscu przytaczać, 
podkreślić tylko należy, źe, jiak wynika z tych sprawozdań, duży krok 
w rozwoju oświaty i szkolnictwa uczyniły w  ostatnich czasach Ja- 
ponja, Turcja i Hisizpanja.

Pomijiam również celowo streszczenie referatów polskich, jakkob 
wiek kilka *z nich poruszało kwest je bardzo ważne i bardzo głęboko 
ujęte, gdyż mam nadzieję, że ukażą się w naszeij prasie pedagogicz­
nej w całości lub w obszernych streszczeniach.

Przez 14 dni najwybitniejsi pedagodzy z 52 państw starali się 
określić cel współczesnego wychowania wobec przemian społecznych, 
które nastąpiły w  świecie, wobec kryzysu ekonomicznego, do którego 
żadne społeczeństwo nie było przez odpowiednie wychowanie przy­
gotowane. Ideał amerykańskiego wychowania, tak chętnie naśladowa­
ny w  Europie, ideał człowieka, radzącego samemu sobie, zbankruto­
wał, ideał solidaryzmu społecznego zdaje się wysuwać na pierwszy 
plan. Ze względu na możliwość wyznaczenia następnego^ Kongresu 
L igi Nowego Wychowania w  r. 1935 w Polsce, należałoby kwestje te 
poddać wszechstronnej dyskusji w  naszych organizacjach nauczyciel­
skich i w  naszej prasie pedagogicznej. Dopóki się nie określi celu, 
o wiele trudniej dyskutować w sprawie metod i programów szkol­
nych. Niestety, nauczycielstwo w  Polsce zbyt mało interesuje się pra­
cami L igi Nowego Wychowania, a prace te naprawdę zasługują na 
uwagę, choć ich kierunek może budzić pewne zastrzeżenia. M oże w y ­
znaczenie przyszłego Kongresu w Polsce na zaproszenie naszego M i­
nisterstwa Oświaty zmusi nas do zajęcia, innego stanowiska wobec 
poczynań Ligi Nowego Wychowania.

Zof ja Iwaszkiewiczowa (Warszawa).

Ze statystyki szkolnictwa prywatnego.
II.

Jeśli teraz zestawimy uprawnienia, nadane prywatnym szkołom, 
średnim ogólnokształcącym na bieżący rok szkolny, uwzględniając 
podział na gimnazja męskie, żeńskie i koedukacyjne, to otrzymamy 
następującą tabelę na str. 526.

Według danych Rocznika Statystycznego w  r. 1929/30 było na 
ogólną liczbę 487 gimnazjów prywatnych: 104 szkoły męskie, 194 szko­
ły  żeńskie i 189 szkół koedukacyjnych. Ogólna liczba szkół średnich 
prywatnych w całem Państwie, jak już zaznaczyliśmy wyżej, uległa 
od roku 1930 zmniejszeniu, przyczem zmniejszenie to dotyczyło prze­
dewszystkiem szkolnictwa żeńskiego, najwięcej rozbudowanego i ma­
jącego z tego głównie powodu zazw'yczaj bardzo słabe materjalne 
podstawy istnienia. Ponieważ jednak nie posiadamy oficjalnych liczb 
z chwili obecnej, musimy przyjąć liczby, określone w przybliżeniu, 
przyczem nie zmniejszamy liczby szkół koedukacyjnych, ten bowiem 
typ szkoły wykazuje stałą tendencję rozwojową: w  mniejszych mia­
stach, gdzie przed kilku jeszcze laty istniały odrębne prywatne szkoły
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U P R A W N IE N IA  G IM N A Z J Ó W  P R Y W A T N Y C H  W  R O K U  S Z K O L N Y M  1932/33.

O K R Ą G  S Z K O L N Y  

I W O J E W Ó D Z T W A

L ic zb a  szkół z pełne­
mi praw i szkół pań­

stw ow ych

L ic zb a  szkół z niepet- 
nemi praw am i szkół 

państw ow ych

S zk o ły
męskie

S zko ły
żeńskie

S zko ły
koeduk.

S zko ły
męskie

Szk o ły
żeńskie

S zk o ły
koeduk.

1. O krąg Szko lny K rakow ski: 

A .  W o j. K rakow sk ie 3 6 1 4 9 3

B. W o j. K ie le ck ie 3 2 1 5 10 7

2. Okrąg S zko lny  Lubelsk i 2 1 1 4 7 6

3. O krąg S zko lny L w ow sk i: 

A .  W o j. L w ow sk ie 1 9 1 2 13 6

B. W o j S tanisław ow skie — 3 — — 2 5

C. W o j. Tarnopo lsk ie — 2 — — 1 5

4. O krąg S zk o ln y  Łódzk i 6 7 — 9 13 11

5. O krąg S zko lny Polesk i 1 1 1 1 1 2

6. O krąg S zko lny  Pom orsk i 3 1 1 5 2

7. O krąg S zko lny  Poznański 4 7 1 2 3 5

8, O krągS zko ln yW arszaw sk i: 

A .  W o j. B ia łostock ie 2 4 1 5

B. m. st. W arszaw a 17 25 11 22 —

C. W o j. W arszaw sk ie 4 2 2 1 3 10

9. O krąg Szkolny W ileń sk i: 

A .  W o j. N ow ogrod zk ie _ _ 5

B. W o j, W ileń sk ie 2 1 5 — 3 6

10. O krąg S zk o ln y  W o łyń sk i ,— — 1 — — 11

R azem 46 67 16 44 93 89

średnie męskie i żeńskie, szkoły te często, nie mogąc się utrzymać 
dla braku dostatecznej liczby uczniów, względnie uczennic, łączyły 
się, i w  ten sposób powstawało gimnazjum koedukacyjne. Proces ten, 
zwłaszcza w  miastach >prowincjonalnych b, zaboru rosyjskiego, trwa 
ciągle mniej więcej od 1925 roku.

Przyjmując więc dla chwili obecnej ogólną liczbę prywatnych 
szkół średnich męskich na 100, otrzymamy 46 szkół, t, j, 46®/o ogólnej 
liczby z pełnemi prawami, 44 szkoły, t, j, 44‘’/o ogólnej liczby z nie- 
pełnemi prawami szkół państwowych i wreszcie 10 szkół, t. j, 10®/o 
ogólnej liczby, bez praw szkół państwowych.



Przyjmując ogólną liczibę prywatnych gimnazjów żeńskich dla 
chwili obecnej na 180 (liczba ta jest raczej za wysoka, skoro ogólna 
liczba szkół' prywatnych w r. 1930/31 wynosiła 471 szkół), otrzyma­
my 67, t. j, 37,3®/o ogólnej liczby szkół z pełnemi prawami, 93, t. j, 
51,4®/o z niepełnemi prawami, i 20 szkół, t. j. 11,20/g ogółnej liczby, 
całkowicie pozbawionych praw szkół państwowych.

Wreszcie dla szkół koedukacyjnych otrzymamy łiczby następu­
jące: na ogólną ich liczbę 189 było 16, t, j, 8,5®/o z pełnemi prawami 
szkół państwowych, 89, t, j, 47, P/o z niepełnemi prawami szkół pań­
stwowych i aż 84, t, j, 44,4®/o ogólnej łiczby szkół koedukacyjnych ■— 
bez praw szkół państwowych.

Jak z powyższych obliczeń wynika, naijlcpszy poziom mają pry­
watne szkoły średnie męskie, nieco słabszy prywatne szkoły średnie 
żeńskie, zupełnie słaby prywatne szkoły średnie koedukacyjne, któ­
rych prawie połowa całkowicie pozbawiona jest praw, a mniej, niż 
dziesiąta część ogółnej liczby prywatnych szkół koedukacyjnych, po­
siada pełne prawa szkół państwowych.

Jeśli chodzi o statystykę szkół prywatnych z prawami szkół pań­
stwowych pod względem narodowościowym, to cyfr bezwzględnie ści­
słych podać tutaj nie możemy, ponieważ, opierając się na ogłoszo­
nym przez Ministerstwo W , R, i O, P, spisie szkół prywatnych z pra­
wami, nie możemy w  niektórych, zresztą bardzo nielicznych wypad­
kach, określić wyłącznie na podstawie nazwy szkoły, czy szkoła ta 
jest żydowska, czy polska; szkoły innych mniejszości narodowych nie 
nasuwają pod tym wzgłędem trudności.

Na bieżący rok szkolny otrzymało ogółem prawa szkół państwo­
wych 71 szkół żydowskich (t, j, 20"/o ogólnej liczby szkół średnich 
prywatnych z prawami szkół państwowych), w tern 2 (w W oj, Połe- 
skiem i w  W oj, Białostockiem) z hebrajskim  językiem wykładowym 
i kilka z  żydowskim językiem wykładowym. Pełne prawa szkół pań­
stwowych otrzymało 17 szkół żydowskich (t, j, 13,2®/o ogólnej liczby 
szkół prywatnych z pełnemi prawami) , w  tern 4 szkoły męskie, 10 żeń­
skich i 3 koedukacyjne. Niepełne prawa szkół państwowych otrzyma­
ło 54 szkoły żydowskie (t, j, 23,8®/o ogółnej łiczby szkół prywatnych 
z niepełnemi prawami), w tern 11 męskich, 21 żeńskich i 22 koedu­
kacyjne.

Szkół prywatnych z prawami z  ukraińskim językiem wykłado­
wym jest ogółem 8, z tego w Okręgu Lwowskim 5 i 3 w  Okręgu W o ­
łyńskim, Tylko jedna prywatna szkoła żeńska z ukraińskim językiem 
wykładowym w Okr, Szk, Lwowskim posiada pełne prawa szkół pań­
stwowych, Pozostałe 7 mają niepełne prawa, przyczem jest wśród 
nich 1 szkoła żeńska i 6 koedukacyjnych; żadna prywatna ukraińska 
męska szkoła średnia nie posiada uprawnień szkół państwowych.

Szkół rosyjskich z prawami szkół państwowych mamy 3, z tych 
1 w Okręgu Poleskim, 2 na Wołyniu; wszystkie są koedukacyjne i po­
siadają niepełne prawa szkół państwowych.

Szkół białoruskich z prawami szkół państwowych (niepełnemi) 
jest 2, obie koedukacyjne.

—  527 —



Ze szkół łitewskich tylko jedna szkoła koedukacyjna posiada 
niepełne prawa szkół państwowych.

Pomijamy statystykę prywatnych szkół średnich niemieckich, co 
>do liczby których nie posiadaliśmy dokładnych danych,

J. Grabowski (Warszawa).
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Potrzeby szkoln ictw a średniego na gruncie Z , N. P.
w  dniach 30 czerwca, 1 i 2 lipoa b. r, o d b y ł się w  W arszaw ie  Z ja zd  D e le ­

gatów  Zw iązku N auczycielstw a Polsk iego. B y l to p ierw szy  zjazd  po dokonanem 
w  grudniu 1930 r. zjednoczeniu Zw iązku Zaw odow ego N au czyc ie li Polsk ich  Szkół 
Średnich ze Zw iązk iem  Polsk iego  Nauczycielstw a Szkó ł Powszechnych.

Z  obszernego sprawozdania, drukowanego w  Nr. 1 —  3 ,,G łosu N a u czyc ie l­
sk iego", dow iadu jem y się pewinych szczegółów , dotyczących  Sekcji Szkolnictw a 
Średniego, k tóra jest następczynią dawnego Zw iązku Zawo^dowego.

I tak z przem ówien ia inauguracyjnego prezesa Zw iązku  senatora St. N ow a ­
ka wynika, że do Zw iązku  'Nauczycielstwa Po lsk iego  na leży oko ło  lOOO naiuczy- 
cieli szkół średnich (w  tern, oczyw iście, i  nauczycieli sem inarjów n au czycie l­
skich). Cyfra ta zgadiza się z w iadom ością, podaną p rzez  nas w  Nr. 21 „P r z e ­
glądu Pedagog iczn ego " z dn, 11 czerw ca b. r.

Sekcja Szkoln. Średniego obradow ała w' czasie Zjazdu, jako osobna Kom isja, 
pod przewodnictw em  posłanki M . Jaw orsk iej. R e fe ra ty  w yg ło s ili; p. S. D rzew iec­
ki: o  potrzebach nauczycielstwa w  zw iązku  z rea lizac ją  ustawy o  ustroju szko l­
n ictwa i  ustawy o szkoln itw ie prywatnem  i p. Cz. Jędraszko, k tó ry  przedstaw ił 
m em orjał w  spraw ie szkoln ictw a średniego. P oza  tern p. D rzew ieck i zg łos ił w n io ­
sek do Zarządu G łów nego Zw iązku o  zorganizow-anie referatu szkoln ictw a p ry ­
watnego. Zadaniem  tego re fera tu  ma być: a) ,,prowadzen ie w  p ierw szym  rzędzie  
ew idencji powstające,go powszechnego szkoln ictw a p ryw a tn ego " o ra z  b) „bacze­
nie, by w szkoln ictw ie  pryw atnem  zarów no pod  wz,^lądem organizacyjnym , jak  
i zawodow ym były przestrzegane zasady, nakazane przez id eo log ją  Z w ią z k u '^ ].

Jak w idać z tego, k o led zy  nasi zw iązkow cy  chcie liby stw orzyć jakgdyby no­
wą w ładzę, która czuw ać ma nad życiem  szk o ły  prywatnef i baczyć, c z y  k ieru je 
się id eo log ją  Zw iązku. B y łob y  m oże wskazane, by sprawa ta by ła  szerzej w y ­
jaśniona w  ,,O gn iw ie", a w  szczególności na jak ie j d rodze cel ten m iałby być 
istotn ie zrea lizow any.

Uchw ał w  spraw ie szkoln ictw a średniego pow zią ł z ja zd  n iew iele, gd yż za ­
ledw ie cztery, m. inn.;

1) ,,wniosek w  spraw ie w^spółżycia organ izacyjnego, w  k tórym  Zjazd, stw ier­
dzając, że nadszedł dzień rea liza c ji naszych id e i w obec wykonyw ania ustawy
0 ustro ju  szkoln ictw a, dziąki czem u nauczycielstw o szkół średnich  sta je w sze­
regu czynnych pracow ników  szkoły pow szechnej —  w zyw a  nauczycielstwo zw iąz­
kowe, by  w  atm osferze pełnego koleżeńskiego zaufania rozpoczę ło  tę wspólną 'pra- 
cę nad utw ierdzeniem  nowej —  na zasadach dem okratycznych  oparte j s zk o ły  pu­
blicznej o raz by nie ustawano w  p racy o rgan izacy jn ego  scalania się nauczycie l­
stwa szkól średnich z nauczycielstwem  szk ół powszechnych";

2) wniosek, w zyw a ją cy  całe  nauczycielstwo zw iązkow e do stanowczego
1 solidarnego przeciw staw ienia  sią w szelkim  próbom  szerzenia wśród niego za­
m ętu i rozb ijan ia  zw iązkow ej potąg i organ izacy jnej.

Inne wnioski dotyczą  w yże j wspom nianego referatu  szkoln ictwa średniego 
oraz zwaln iania dzieci nauczycieli od  taks adm inistracyjnych w  szkołach pań­
stwow ych  1 od opłat w  szkołach prywatnych.

Poza  tern na zebraniu kom isyjnem  postanow iono zw rócić się do Zarządu 
G łów nego Zw iązku z k ilku postulatam i natury form alno-organ izacyjnej.

Poza sprawami, ujętcm i w  pow yższe  wnioski, n iczego w ięcej o szkoln ictw ie 
średniem, a zw łaszcza o nauczycielstw ie szkół średnich w  sprawozdaniu ze Z ja z ­
du zw iązkow ego  nic znajdu jem y. W n iosk i pow yższe zresztą są znaczenia d rugo­
rzędnego, co św iadczy, że  Sekcja Szkoln ictw a Średniego, słaba liczebnie,

‘ ) Patrz str. 32 ,,G łosu N auczycielsk iego, Nr, 1 —  3 z r. b., str. 33.
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z trudem w ielk im  zdobyw a sobie w p ływ  na Zarząd G łów ny, op iera jący  się o 40- 
tysięczną rzeszę nauczycielstwa szk ó ł powszechnych.

W.idać to rów nież ze składu Zarządu G łównego, k tóry  ukonstytuował się po 
W aln ym  Z jeźd zie , N a  41 członków  Zarządu G łów nego z ram ienia S ekcji Szkół. 
Średniego do Zarządu G łów nego wchodzą; posłanka M arja Jaworska (jedn a  z czte ­
rech w iceprezesów ), Stefan D rzew ieck i i  Czesław  Jędraszko (obaj z W arsza w y ) 
jako członkowóe prezydjum , i Edmund Sem il (z  W arsza w y ) jako członek  Z a ­
rządu G łównego, a zatem  na 41 członków  Sekcja posiada czterech, O w yw ieran iu  
w iększego  w p ływ u  przez Sekcję na po litykę  Zarządu  Główn. w  tych warunkach trud­
no my.śleć. W id a ć  to już obecnie z tenoru n iektórych artyku łów  ,,Głosu N au czy­
cielsk iego",

Oto w  tym  samym numerze 1 —  3 „G ło su " um ieszczono artyku ł p, t, „N o -  
w’y  ustrój szkoln ictw a a arf. 58 Pragm atyk i N auczyc ie lsk ie j".

W  artyku le tym  om aw ia redakcja  zarządzen ie M in isterstw a W , R. i O. P. ^  
z dn. 30 maja b. r., zm ien iające zasadniczo art. 58 Pragm atyk i N au czyc ie lsk ie j 
w  ten sposób, iż  w łaśc iw ie  stab ilizacja nauczycieli została całkow ic ie  zniesiona.
„G ło s " uważa, iż  zarządzen ie to jest uspraw iedliwone. W spom inając  o p rzyd zie - i  ̂ j  
leniu nauczycieli szkół średnich do szkół powszechnych z obow iązk iem  uczenia •<
30 godzin, „G ło s "  pisze; J

,,Zarządzen ie to m oże być diła wdelu nauczycieli dotk liw e, jednakże w y jśc ia  f
. innego w  obecnej sytuacji niema. Bo cóż można zrob ić z tym i nauczycielam i, 

k tó rzy  skutkiem likw idac ji p ierw szych  klas gim nazjalnych  i n iektórych  semina- ^
r jó w  nauczycielskich  oraz kursów nauczycielskich pozbawieni zosta li etatów ? ^
Gdy^by nie stworzono możności p rzydzie lan ia  ich  do szkoln ictw a powszechnego, 
zaistniałaby  konieczność przenoszenia ich na emeryturę, co ani w  ich  interesie, _
ani w interesie Skarbu Państwa nie leży, P rzy tem  rea lizu je  sig w ten  sposób je d -  . 
n o litość  szkoły, gdzie szkoła  pow szechna o trzy m u je  nauczycie li z kw a lifikacjam i 
do nauczania w szkołach średnich. N a leża łoby w iąc dążyć do tego stanu rzeczy, 
aby i —  naodw rót —  utalentow ani nauczycie le  szkól pow szechnych m o g li b y ć '^  
przyd zie lan i do szkół średnich. W  ten sposób zn ik łyby  różn ice  m iędzy k w a lifi­
kacjam i naućzyciela  szkoły pow szechnej a kw a lifika cjam i nauczycie la  szkoły  
śred n ie j".

Przypuszczać należy, że, gd yb y  Sekcja Szkół Średnich, która pragn ie w y ­
w ierać tak przem ożny w p ływ  na całokszta łt życia  szkolnego w  Polsce, ro zp o ­
rządza ła  w iększym  autorytetem  w ew nątrz w łasnej organ izac ji zw iązkow ej, re ­
dakcja ,,G łosu N auczyc ie lsk iego" w  obronie zm ian Pragm atyk i N auczyc ie lsk ie j 
n ie uciekałaby się do tego rod za ju  argumentów.

T ak  przedstaw ia ją się —  narazie —  w yn ik i w spółżyc ia  nauczycielstwa szkół 
średnich i  powszechnych na teren ie organ izac ji Zw iązku.

P.

Z życia T. N. S. W.
z  działalności Kół,

Ruchliw e K o ło  w  Radom sku nadesłało nam sprawozdanie za czas od 1 lu ­
tego do 1 lipoa b. r.

W  okresie sprawozdaw czym  odbyło  się 5 zebrań Zarządu i 5 zebrań K oła , 
jedno zebranie K o la  nie doszło  do skutku z powodu m ałej lic zb y  obecnych. W y ­
głoszono następujące re fera ty ; a) wnioski na przyszłość, nasuwające się w  zw ią z­
ku z uchwaloną reform ą szkolną, b ) form a i treść um ow y pom iędzy  nauczycie­
lem  a szkołą, c) o koleżeńskich instytucjach  sam opom ocowych. Poza  tem om ó­
w iono dokładnie szereg spraw bieżących, jak  statut kasy p ożyczkow ej i je j orga­
n izację, zaw ieran ie umów na podstaw ie norm T, N. S. W . i zorgan izowanie akcji 
w  tym  kierunku, odezw ę K o ła  krakowskiego, m iejscowe stosunki szkolne i  szereg 
innych.

N aogół tem po  p racy K oła  pom im o bardzo c iężk ich  w arunków  m iejscow ych  
nie osłabło, zebrania c ieszy ły  się liczną frekwencją , uzyskano na zebrania stały 
loka l P. C. K. w  Radomsku, przeprow adzono re jes trac ję  K o ła  w  Starostwie, Poza  
tem uzyskano w  Okręgowym- .Kom itecie Pom ocy Bezrobotnym  w  Łod z i zapom ogę 
d la dw óch  kolegów , pozosta jących  bez p racy po 60 zł. m iesięczn ie i  zlikw idow ano



pom yśln ie zatarg, jak i m iał m iejsce, pom iędzy starym  Zarządemi a kol, P. z p o ­
wodu n iep rzy jęc ia  go do K ola , Ostatni w ypadek  poch łonął n iepotrzebnie dużo 
energji, jednak z likw idow an ie  go oczyśc iło  atm osferę i w ipłynęło na wzm ocnienie 
koleżeńskiej spójności. P od ję to  akc ję  w prow adzen ia  norm T . N, S, W . w  m iej­
scowych zakładach, jednak z wynik iem  ujemnym, dzięk i fatalnym  stosunkom f i ­
nansowym, panującym  w  tu tejszych  szkołach, jak  i dzięk i traceniu p raw  kole jno  
,pizez m iejscowe gim nazja, co poderw ało  znacznie ich finansowe podstawy.

Życ ie  tow arzysk ie podtrzym yw ano nadal, u rządza jąc  po ferjach  w ie lkanoc­
nych herbatkę koleżeńską.

Stan kasy K o ła  jest n ieszczególny wobec znacznej obniżki uposażeń, którą 
zastosow a ły n iektóre szk o ły  radom szczańskie i k tóra odb ija  się z  natury rzeczy  
niekorzystnie na regularności u iszczania składek.

Zarząd K o ła  ża li się słusznie na brak ustawy o  stosunkach służbowych nau­
czyc ie li szkół prywatnych  i podaje p rzyk ład y  umów, zaw ieranych  p rzez n iektóre 
szkoły  prywatne, umów, n iezgodnych z uchwałami K om isji Norm  i nie licu jących  
n ieraz z godnością stanu nauczycielskiego.

K o ło  w  P rzem yślu  n adesła ło  nam za pośredn ictw em  Zarządu O kręgow ego  
sprawozdan ie za czas od 1 stycznia do 1 maja. K o ło  l ic zy  85 członków , z k tó­
rych 57 nałeży do Funduszu Pośm iertnego.

O dbyło  się 5 posiedzeń Zarządu, 2 zebrania K o ła  i 1 W a ln e  Zgrom adzenie. 
Na  jednem z zebrań pełnego K o ła  kol. Dr. R u dolf Chirowski w yg ło s ił re fera t na 
temat: „R ozm yślan ia  nad kontaktem  nauczyciela z uczniami", a na drugiem 
również kol. Chirowski m ów ił na temat; „D om  a szkoła". N a  obydw u zebraniach 
b y ło  obecnych ok o ło  40 członków  i zaproszonych  gości. Zainteresowanie re fera­
tam i b y ło  znaczne. Staraniem K o ła  od b y ły  się 2 zebrania tow arzysk ie dla 
członków  i n ieczłonków  z rodzinam i (1 lutego opłatek, a 16 kw ietn ia uroczyste 
św ięcone). N a  obydw u zebraniach przem aw iał prezes K o ła , kol. dyr. Zygmunt 
Skorski,

U tw orzono w  łon ie K o ła  nową Sekcję  neofilo log iczną , k tórej zarząd tw orzą; 
kol. Zygmunt W eim er jako p rzew odn iczący i kol. E la  Jerschinowa jako sekretarka. 
D otychczas odb y ły  s ię trzy  iposiedzenia tej sekcji. N a  p ierwszem  uchwalono regu­
lamin, norm ujący pracę sekcji, i  ustalono program  działa lności na na jb liższy  okres, 
na drugiem kol. M andiuk w yg ło s ił oko łicznośc iow y od czy t o  Goethem, a  na trze- 
ciem zebraniu tenże koi. dr. M andiuk zd a ł sprawę z kursu germ anistycznego we 
Lw ow ie.

Zaw iązana w  lis topadz ie  ub. r. Sekcja polon istyczna urządziła  w  okresie 
spraw ozdaw czym  2 zebrania; 18 styczn ia zebranie z referatem  kol. dr. Juljusza 
K ijasa ; „W ychow an ie  obyw atelsk ie i państwowe w  nauczaniu języka  po lsk iego" 
o raz 22 lutego odczy t kol. A n d rze ja  Skowronka p. t. „N o w e  m etody w  naucza­
niu język a  polskiego, cz. • ! gimn. niższe (sprawozdan ie z kursu polon istycznego).

Z in ic ja tyw y  Zarządu K o ła  zorganizowano w  czasie od 6 marca do 1 maja 
w łączn ie 2 serje  Powszechnych W yk ła d ó w  Uniwersyteckich.

T y tu ły  poszczególnych  w yk ładów ;
1) 6 .III. Dr. Józe f Dobrzański; Z przeszłości m. P rzem yśla  (78 słuchaczy).
2) 13.III. K ol. Fr. Lorenz; W ieczn e  pow ro ty  św iatów  —  93 słuchaczy.
3) 20.111. K o l. G. T cich  — ■ Jan W o lfga n g  Goethe. 146 słuchaczy.
4) 10.IV. P. H elena R ob liczkow a; K u lt Po lsk i w  tw órczości Żerom skiego i tra ­

gizm  ,,P rzedw iośn ia " —  119 słuchaczy.
5) 17.IV . Dr. W ła d y s ła w  H ib l; ,.Robert K och " (w  50 roczn icę epokow ego o d ­

k ryc ia ) —  45 słuchaczy.
6) 24.IV. Dr. W ła d ys ław  Tarnawski, prof. U . J. K . w e  L w ow ie ; H istorja  

litera tu ry  angielskiej w  ciągu godziny  —  136 słuchaczy,
7) l.V . 1932, K ol. Stanisław Jurek; M arja  Bartusówna, poetka-nauczy- 

c ielka (sy lw etka  literacka) —  125 słuchaczy,
W  dniach od 18— 22 kw ietn ia litera t W ik to r  D oda w yg ło s ił d la  m aturzy­

stów szkół średnich 5 od czy tów  z zakresu współczesnej lite ra tu ry  polsk iej (K a ­
sprow icz, Żeromski, Reym ont. W spółczesna  poezja  polska, cz. I i I I ) .

W ysłano  do wszystkich członków  K o ła  odezw ę z prośbą o poparcie  kw arta l­
nika ,,Muzeum". Z g łos iło  się dotychczas k ilku  abonentów, inni w p łacą prenume­
ratę  później.
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Reprezentantam i K o la  na W alnem  Z;groraadzemu Okręgu Lw ow sk iego  b y li 
ko led zy ; prezes dyr. Zygmunt Skorski, dyr. W aw rzyn iec  B ien iek  i  sekretarz K oła , 
Stanisław  Jurek. Delegatem  K o ła  na X I I  Doroczne W a ln e  Zgrom 'a«Izenie w  W a r ­
szawie, w  dniu 2 i 3 kw ietn ia by ł prezes K oła , kol. dyr. Z. Skorski.

Koło w  Pabianicach donosi nam o uroczystem  pożegnanin, urządzonem  sta ­
raniem K o ła  d ła ustępującej w  stan spoczynku koł. Z o fji Saw ick iej. C złonkow ie 
Koła , zgrom adzeni w  liczb ie  14 osób, pożegnali herbatką koleżankę, od jeżd ża jącą  
na sta ły  .pobyt do G rójca. Serdeczne przem ówienia w yg ło s ili: przew odnicząca 
K oła , kol. Salska, oraz kol. Czekay, B erg fe ld  i Jagieln icki, Z d jęc ie  fotogra ficzne 
skromnej uroczystości w ykon ał kol. Paw łow ski. /. m.
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Jubileuszowy rocznik „ I s k i e r” .
w  dniu 6 październ ika r, b. „Isk ry ", tygodn ik  dla m łodzieży , redagow any 

p rzez  kol. W ładys ław a  K op czew sk iego , rozpoczyn a ją  dziesiąty, jub ileuszow y rok 
sw ego  istnienia. P ow sta łe  w  r. 1923 z in ic ja tyw y Zarządu G łów n ego  T . N. S. W ., 
k tó ry  z końcem  r. 1926 rozc iągną ł nad n iem i sw o ją  opiekę, „ Is k ry " w  ciągu tych 
dziesięciu  łat godnie spe łn ia ły  sw o je  trudne zadanie. W y p e łn iły  łukę pow ażną 
w  czasopiśm iennictw ie pedagogicznem , w y tw o rz y ły  n ow oczesn y typ  tygodn ika 
d ła uczn iów  klas średnich gimnazjalnych, idąc zarazem  torem  dawnych św ie t­
nych trad ycy j „P rzy ja c ie la  D ziec i" i „W iec zo ró w  Rodzinnych ", odrazu u d erzy ły  
w  ton w łaściw y, jednając sobie um ysły i serca m łodych, a n ierzadko i starszych 
czyteln ików .

Jak ież czynniki z ło ży ły  się na to  p ow od zen ie?
P rzedew szystk iem  sam' dobór au torów  i artykułów . R ed ak cja  ,,Isk ier", co 

nie jest rzeczą łatwą, w yszko liła  sobie zastęp stałych  w spółpracowników , k tórzy  
stan ow ią  jakgdyby jedną rodzinę, św iadom ą ce łów  w ydaw n ictw a  i  p racu jącą har­
monijnie, A  um ieją ,Jskry" pozysk iw ać i  p ow ażn ie jsze  p ió ra  uczonych i  lite ra ­
tó w  starszego pokolen ia , korzysta jąc z ich w ied zy  i talentu, w  czem  zresztą  idą 
za przyk ładem  dawnych naszych tygodn ików  d ła  m łodzieży. T o  też „ Is k ry "  p rzy ­
noszą w  każdym  num erze treść zajm ującą i  różnorodną, na wysok im  poziom ie 
naukowym  i  literackim , I  n iety lko  m łodzież, ale i dorośli m ogą się z  nich w ie le  
dow ied zieć  i  nauczyć.

T o  jedna za le ta  naszego pisma, A le  n ie  jedyna, Do stron do'datnich ,.Isk ier" 
n a leży  też za liczyć  ich nowoczesność. Zb liżen ie naszych w ychow anków  do ż y ­
cia, aktualizacja nauki szkolnej, to  hasła, coraz donośniej od zyw a jące  się w  ca­
łym  św iecie  pedagogicznym , zyskują sob ie i  u nas coraz to  w ięce j zw ołenn ików . 
I słusznie. D zis ie jszego  d ziecka  odgrodzić  od świata, w ychow yw ać w  c iep lar­
nianej atm osfrze teo rji c zy  abstrakcji n iepodobna. R ozum ie jąc  dobrze  ten  nakaz 
chw ili, ,,Is k ry " n iety lko  w prow adza ją  zagadnienia życ ia  b ieżącego  d o  swoich ar­
tyku łów  i  u tw orów  literack ich , ale i  pośw ięca ją  tym  spraw om  osobną rubrykę, 
p. n, „ga ze tk i", gdzie  notują skrzętn ie w szystk ie o b ja w y  życia  jm litycznego, spo­
łeczn ego , gospodarczego i t. p, W  ostatnich numerach dzia ł ten  zosta ł znacznie 
rozszerzony, z  p ow o ływ an iem  się na g łosy  prasy codziennej i t, d. K orzyść  stąd 
d la  m łodzieży, a i  d la n au czycie li n iem ała; chcąc om ów ić z uczniami jakąś spra­
w ę  b ieżącą, n au czycie l n ie potrzebu je już uciekać się do n iezaw sze odpow ied ­
niej d la  celów  szkolnych prasy codziennej, w  ,,Iskrach" znajdzie m aterja ł gotow y, 
starannie dobrany. Tym  celom  aktualizacji p ra cy  w ychow aw cze j z uczniami 
w  dzia le  „g a ze tk i" ,.Isk ier" odpow iada jak  najdoskonalej, uzupełn iając tern do­
tk liw ą  lukę.

M ów iliśm y pow yże j o tonie, tonie w łaściw ym  „Isk ie r" . Znaleźć tak i ton 
znowu sprawa niem ała: łatw o wpaść w  oschłość m oralizatorską lub ck liw y  sen­
tym entalizm . Obu tych  n iebezp ieczeń stw  ,.Isk ry" w  ciągu dziesięciu  lat sw ego  
istn ien ia uniknęły szczęśliw ie. A  stosunek R edak tora  i je go  w sp ółp racow n ików  
do  czyta jące j pismo m łodz ieży  jest szczegó ln ie  bliski, s zczery  i  serdeczny, p rosty  
i naturalny. T rzeba  m ieć n iem ały ta lent pedagogiczny, b y  tak  do m łodych  czy ­
te ln ików  przem aw iać, jak to  czyn i R ed ak to r „ Isk ie r" , np, w  d z ia le  „N aszych  l i­
s tó w ". T o  te ż  garną się do ,.Isk ier" serca, a c zy te ln icy  ich, naw et w szed łszy  
w  dojrza lsze lata, n ie p rzesta ją  u trzym yw ać z R edakcją  najżyw szych  stosunków, 
w ym ian y m yśli i uczuć. T ak  n iejeden  z nas, ludzi starszego pokolen ia , z  ro zk o ­



szą w raca  wsponrnienianu do tych p ierw szyxK  roczn ików  „P rzy ja c ie la  D ziec i", 
pod redakcją  niezapom nianego W ł. L ,  Anczyca, do których paliła  mu się dusza 
w  latach dziecięcych .

T ak  w ięc  triumf m oralny ,,Isk ry " osiągnęły najzupełn iejszy: d z iec i je  k o ­
chają, starsi serdeczn ie  lubią, w ład ze  szkolne p o le ca ją  do czytan ia  w  klasach.,. 
C z y  jednak za tern pow odzen iem  p laton icznem  idzie  i sukces m aterja lny? P o ­
dobno nie —  i lo  jest jeden z paradoksów  naszego .życia kulturalnego. ,,Isk ry " 
n iew ątp liw ie  zasługują na n ierów n ie  w iększe  poparcie , an iżeli je posiadają, boć 
p rzecież są n iety lko  jedynym  w  Polsce tygodnik iem  d la starszej m łodzieży, ale 
i  pismem naprawdę w ybitnem  i pożytecznem . A le  je że li mają one is to tn ie  s ta ­
nąć na mocnej podstaw ie, jeśli mają przestać borykać się z trudnościami, jeśli 
mają uzyskać możność doskonalenia się dalszego pod  każdym  względem , nie m o­
gą trafiać w  próżnię, k ied y  w zyw a ją  ogół w ych ow aw ców  o pom oc w  wykon,aniu 
sw ych  zam ierzeń.

O bow iązek  tej pom ocy le ży  w  znacznej części na nas, nauczycielach . J e ­
żeli, p rześw iadczen i o rea lnych  w artościach  ,,Isk ier", przekonani, że  zna jdziem y 
w nich niem ałą pom oc w  rea lizac ji zasad n ow oczesn ego  w ychow ania , będ ziem y 
zachęca li m łodz ież  do ich czytania, je że li w p row adz im y obow iązk ow ą  ich lek ­
turę do klasy, je że li postaram y się, b y  każda dyrekcja  s zk o ły  prenum erow ała  po 
k ilka  ich egzem plarzy, b y  każda b ib ljo teka  szkolna m iała ich opraw ione roczn i­
ki, w ted y  R edakcja  „ Isk ie r", zb yw szy  się trosk m aterjalnych, ca ły  sw ój w ysiłek  
zw róc i ku coraz to w iększem u doskonaleniu w ew nętrznem u i  zewnętrznem u. 
Zresztą, co do strony zew n ętrzn e j: gra ficznej i  ilustracyjnej, i  dzisiaj „ Isk rom ' 
nic zarzucić nie można, znać tutaj znaczną i coraz zw iększa jącą  się staranność 
R edakcji, Podobn ie  czyn i R edakcja  ,,P łom yka", c ieszącego się o lbrzym iem  p o ­
w odzen iem  —  dzięk i szerokiem u i energicznem u poparciu  naszych k o legó w  ze  
szkół pow szechnych . M y, nauczycie le  szk ó ł średnich, pow inniśm y uczynić tO' sa­
mo d la „ Isk ie r".

P rzyszłość  i rozw ój ,,Isk ie r" leżą  w  naszych rękach. Rd.
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Komunikaty Zarządu G łów nego T. N. S. W.
Posiedzenie W ydziału  Zarządu Głównego w  dniu 21 września,

1, W ysłuchano spraw ozdan ia  sekretarza  genera lnego z działa lności P re z y ­
djum za czas od 2'6 cze rw ca  r, b,

2, K o l, St. K w ia tkow sk i z re fe ro w a ł spraw ę pom ney d la  bezrobotnych  nau­
czyc ie li, U chw alono w nioski re fe ren ta  w raz ze zgłoszonem i wnioskam i przekazać 
do opracow an ia  Prezyd jum  Zarządu G łów nego,

3, U sta lono term in pos iedzen ia  pełnego  Zarządu G łów n ego  na dzień 16 p a ź­
dziern ika i  p rzy ję to  porządek  obrad tego  posiedzenia,

4, W ysłuchano referatu  kol. M . Tazb ira  w  spraw ie p ro jek lu  rządow ego no­
w e j ustaw y „o  ubezp ieczen iach  spo łeczn ych ", radyka ln ie  zm ien iającej dotychcza­
sow e  św iadczenia na rz ec z  ubezp ieczonych. Postanow iono' re fera t koli M , T a z ­
b ira ogłosić w  „P rze g lą d z ie  Pedagogicznym ", w ezw ać O kręgi T. N. S. W , do 
w spółp racy  z Zarządem  G łów nym  c.elem zna lezien ia  sposobów  odw rócen ia  gro ­
żą cego  nauczycielstwu z  tej s trony n iebezp ieczeństw a, w reszc ie  p ow o łać  umyślną 
do tej sp raw y kom isję.

5, O m ów iono zarządzen ia  w ła d z  w  zw iązku  a rea lizac ją  n ow ego  ustroju 
szkoln ictw a w  poszczegó lnych  O kręgach szkolnych.

Z  życ ia  K o ła  W ars za w sk ie g o  T . N . S . W.
Dn. 1 października, w  sobotę, o godz, ;19 od,będzie się w  salach K o ła  W a r ­

szaw sk iego  T, N, ,S, W . Koleżeńska czarna kawa, urozm aicona produkcjam i ar- 
tystycznem i. K o leżan k i i K o le d zy  są proszen i o liczn e  p rzybycie.

Dn. 6 października^ w  czw artek , o godz. 20, odbędzie się w  lokalu  K oła , 
staraniem  sekcy j połączonych  zebran ie dyskusyjne n a  tem at zdobienia sal szkol­
nych. Dyskusję zagai prof, W ła d ys ław  Skoczylas, iRektor A k ad em ji Sztuk P ięknych  
w  W arszaw ie.



Z ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś, p. 2ygmunt Wojtanowicz,

W  dniu 21 c zerw ca  1932 r, zm arł w  iZalcopanem ś. p. Zygmuint. W o,itanowicz, 
b. p ro fesor państw. gim’naz;\um I. w  Jarosław iu  i d ługoletn i człon ek  T , N . S. W . 
U rod ził się w e  L w o w ie  w  r, il8®5. P o  ukończeniu lw ow sk iego  gimnazjum, odby­
w a ł studja uniwersyiteckie w e  Liwow ie i w  -Gracu, pośw ięcaijąc się germ anistyce.
Z  ikońcemi r. 1908 zosta ł zastępcą  n auczycie la  w  filji gimnazjum IV  w e L w o w ie , 
a w  r. ;19|10 nauczycie lem  obecnego państw, gimnazjum^ I. w Jarosław iu , w re- 
szciie od r. ,1927 do r. 1929 b y ł k ierow n ik iem  pryw . .gimnazjum żeńsk iego w  Ja- 
rosławiu. Sw ą sumienną, rzetelną pracą, um ysłem  żyw ym  i krytycznym , pra- _ _  
■wym charakterem  i  uczynnością zjednał soibie uznanie p rzełożonych , sym patję -jg  
k o legów  i  miłość, m łodzieży , a pow szechny szacunek miejpcowŁigo s.połec.zeństwa.
N ie  ograniczając się do p racy szkolnej, w o ln y  czas i s iły  chętnie pośw ięca ł p racy  
obyw atelsk iej. Do K o ła  Jarosław sk iego  T . N . S, W . należa ł ś. p. zm arły od  chw ili ijiC 
ro,zpocizęcia zawodu nauczycielsk iego, i -dążył stale do roz-woju T. N. S. W , na - j J  
tu tejszym  gruncie. T o  te ż  .Koło w  uznaniu jego- p racy  o-bdanzył-o- go zcza-sem god- 
Ilością swego w iceprezesa , a' następnie prezesa. A to li niezim-ordowanej, w szech ­
stronnej jego -pracy w  ostatnich 4 latach stanął na przeszk-odizie -stan .z-dro-wia.

Cześć Je-g-o pam ięci!

Ś. p, Tadeusz Joteyko.

W  sierpniu b, r. zm arł w  W iś le  na Śląsku ś. p. Tadeusz Jo teyko , m uzyk- 
kom pozytor i cen iony pedagog. U rod zon y  w  1872 r. na Ukrainie, ,p-o ukończeniu 
studjów w  konserwatorjura warszaw skiem  pod kierunkiem  iNoskowskiego oraz 
w  .Brukseli u Gewaert-a p ośw ięc ił s ię z  zapałem  m uzyce i p ozos taw ił -po sob ie 
szereg -prac kom pozytorskich, ra. innemi; 1) symfo-nja c-dur, 2 ) poem at sym fon icz­
ny „Zw ątp ien ie  i w ia ra ", 3) rapsod sym foniczny: „B ogu rodzica ", 4) suita polska, 
uw ertura koncertow a , nagrodzona p rzez 'Filh-armonję w arszaw ską w  1901 r.,
5) -Kwartet sm yczk ow y F-dur, 6) ,,W id z iad ło ", kantata, 7)‘ dwa cyk le  pieśni due­
tów , 8) ,,P ogrzeb  K azim ierza  W ie lk ie g o ", m-elodeklamacja, 9) -opery „G ra jek ",
,,K ró low a  J ad w iga " ,,Zygmunt Au gust", oraz p race  z d ziedziny  racjonalnego nau- 
-czani-a muzyki, m ianow icie : „P rob lem  nauczania m uzyki w  szkołach  -ogólnokształ­
cących ", ,,P odręczn ik  do nauki szkolnej śp iew u  zb io ro w ego " -(5 czę.ści), ,,N ow y 
podręczn ik  do nauki m uzyk i" (’6 części}, „Zasady m uzyk i", „H is torja  m uzyki p o l­
skiej i pow szechnej", ,,Poradnik  d la ch-órów am atorskich", Ś. p, Tadeu sz Jo teyko  
nie ograniczał się j-edna-k do p racy  -kom pozytorskiej i pedagogicznej. -Był c z łow ie ­
k iem  czynu. Byt za ło życ ie lem  i p ierw szym  p rzew odn iczącym  sekcji m uzycznej 
p rzy  K o le  W arszaw sk iem  T, N.-.S, W . Pracoiw.ał te ż  w  T -w ie  M uzycznem . T -w ie  
P rzy ja c ió ł M u zyk i i O p ery  N arodow ej, w  S tow arzyszen iu  M u zyków  Pedagogów .

Czes'ć Jego pam ięci!
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K r o n i k a .

P, Minister W , R. i O, P, o podporządkowaniu szkolnictwa.
— P rzed  k ilku dniam i ukazał się w  druku Nr, 1 —  3 „G łosu  N au czyc ie l­

sk iego " z b ieżącego  roku szkolnego ze sprawozdaniem  ze Zjazdu D e lega tów  
Zw iązku  N auczyc ie ls tw a Polsk iego  w  -dn, 30 czerw ca, 1 i  2 ILpca r, b. w  W a r ­
szaw ie. W  sprawozdan iu  tem  podano w  pełnem  brzm ieniu p rzem ów ien ie  P. M i­
nistra W , R. i O. P., J. Jędrzejew icza , k tóry  m. in., ośw iadzył, iż  „rzeczą  za ­
równo zbędną, jak... szkod liw ą b y łob y  podporządkow an ie szkoln ictw a w ładzom  
adm inistracyjnym , k tórych  zadaniem  jest, m iędzy  innemi, doraźne ingerow an ie 
w  życ ie  po lityczn e  spo łeczeń stw a". I dodał; „D la tego  te ż  iRząd n ie sto i na sta­
nowisku w łączen ia  w ładz szkolnych do w ład z adm in istracyjnych  i  okoliczność 
tę  pragnę ka tegoryczn ie  podkreś lić  w ob ec  p lo tek  i pog łosek , szerzo^nych w śród  
nauczycielstwa". T ę  kategoryczną dek larację  zw ierzchnika naszego szkoln ictw a 
całe  nauczycie lstw o, k tó re  istotn ie b y ło  zan iepokojone szerzącem i się pog łoska­
mi, przyjm ie n iezaw odn ie z najgłębszem  zadow olen iem .
Szkolnictwo w  53 państwach,

=  U kaza ła  się w  języku  francuskim  książka, w ydana p rze z  M ięd zyn a rodo ­
w e  Diuro W ychow an ia  p rzy  L id ze  N a rod ów  w G enew ie , w  opracow aniu  A lb in a  
Jakiela, członka Sekcji organizacji i  p raw odaw stw a szkolnego, Polaka, s typ en ­
dysty  naszego M in isterstw a W . R . i O. P., p rzy  w spółudzia le  E ls ie  Scbotzmann. 
O bszerne to w ydaw n ictw o  o 370 stron icach ósem ki zosta ło  u łożone na podsta­
w ie  od p ow ied z i m in isterstw  ośw iaty  na ankietę, rozes łaną p rzez Biuro W ych o w a ­
nia, i om aw ia ono następujące zagadnien ia: organizację szkoln ictw a: przedszkola, 
s zk o ły  pow szechne, średnie, zaw od ow e  i w yższe  (w  wykresach), egzam iny i p ro ­
m owanie, s tatystykę szkoln ic tw a i b ib ljogra fję  (tu m. in, w ym ien iona zosta ła  praca 
T , K an iow sk iego : Lfstawa o ‘ stosunkach służbow ych n au czycie li z dnia 1 lipca 
1926, będąca N r, 1 Bibljotekd „P rzeg ląd u  Pedagog iczn ego ").
Now a książka geograliczna,

=  W  w ydaw n ic tw ie : ,,D ooko ła  ziem i, b ib ljo łec zc e  geogra ficzn o-podróżn i- 
czej, w ydaw anej staraniem Zrzeszen ia Polsk ich  Nauczycieli^  Geografja", a na­
k ładem  K sią żn icy -A tlasu  T , N. S. W ,, jako t. 3 ukazała s ię c iekaw a książka 
p . t,: ,,W śród  m urzynów  A n go li" . A u to r  je j, A d am  Pćiszkowicz. opow iada
0 swem  życiu  w  tej' p ięknej, dzik iej kolon ji, m ogącej s łużyć jako  teren  em igracji 
polskiej. O pow iadan ie to  proste, bezpośredn ie, zabarw ione humorem  p rzeczy ta  
każdy z w ie lk iem  zainteresowaniem .
Stan szkolnictwa polskiego na Litwie,

=  ,,D zień K ow ień sk i" zam ieszcza spraw ozdan ie  z  dorocznego w a ln ego  z e ­
brania Polsk iego  T ow . O św ia tow ego  na L itw ie  „Poch odn ia  Z tego sp ra w oz­
dania w idać, że liczba  dzieci, uczęszczających  do polsk ich  s zk ó ł począ tkow ych  
w. roku szkolnym  1931— 30, w yn os iła  443, czy li spadla o  103, w  porów naniu  z ro ­
k iem  poprzedn im  (545), iNatomiast pom yśln iej się p rzedstaw ia  sytuacja w  pol- 
sk iem  szkoln ictw ie  średniem  z  tego  powodu, że w  stosunku do n iego litew sk ie 
w ład ze  p row adzą  po litykę  bardziej' liberalną. D ow od em  tego  m oże być m, in, 
drobny, le c z  charak terystyczny fakt p ozw o len ia  p rzez M in isterstw o O św iaty  na 
nadanie n a zw y  im ien ia  .Adatpa M ick iew icza  gimnazjum polskiem u w  K ow n ie. 
W  1931/32 r. do gim nazjów  polskich uczęszczało  ogółem  610 uczniów . Jako p rzy­
k ład  stosunku w ład z litew sk ich  d o  s.zkolnictwa polsk iego m oże posłużyć fakt 
w ysied len ia  z granic L itw y  W ła d ys ław a  O k on iew icza  z  całą rodziną, pon iew aż 
w  majątku rodzinnym  uruchomił szk ó łk ę  polską.
Rozwój szkolnictwa polskiego w  BrazyljL

=  Szko ln ictw o polsk ie w  B razy lji, u trzym yw ane p rzew ażn ie  z  d a tków
1 opłat sam ego w ych odżtw a, ro zw ija  się w  sposób napraw dę imponujący. C y fro w y  
rozw ó j tam tejszego szkoln ictw a polsk iego  p rzedstaw ia  się nćistępująco: w  1924 r. 
b y ło  144 szkoły, 153 nau czycie li i  5,993 dzieci. W ‘ |1929 r. —  191 szkół, 239 nau­
czyc ie li i 8,675 dzieci, W  1931 r, —  229 szkół, 275 n au czycie li i 9,405 dzieci. 
L iczba  d ziec i polskich, m ieszkających  w  okolicach , gdzie  istn ieją m ożliw ośc i u czę ­
szczan ia  ich  do szkół polskich, w ynosi ok, 15.000, T ak  w ięc  p rzesz ło  60 proc. 
d z iec i polskich w  w ieku  szkolnym  uczęszcza do szkół narodowych . D la  p om ie­
szczen ia  wszystk ich  d z iec i w  szkołach  polsk ich  p o trzeb a  za ło żyć  jeszcze  121 
szk ó ł i p rzy jąć  95 nauczycieli. O p rócz szk ó ł istn ieją w  B ra zy lji rów n ie ż  i ochron­
k i polsk ie. Jest ich 7, w ychow u ją  one 200 d zia tw y  polsk iej w  w ieku  od lat 3— 6.
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N o w e  k s i ą ż k i .
J ó z e f  F a n  c i u l  l i ,  prof. un iw ersy le fu  w  M ed io lan ie, Czar dziecięctwa, 

au toryzow any p rzek ład  z w łosk iego , dokonany p rzez E lestę. B ib ljo teka  dzie ł pe- 
dagO'gicznych, Nr. 24, N ak ład em  ,,Naszej K sięgarn i", W arszaw a  1932, Str. 165 
i  2 nlb.

W  ocenianiu rozw oju  psychicznego dziecka zaw ie lo  s ię  p rzyp isu je  dzie- 
4 ziedziczności środowisku, a zamało jaźni indyw idualnej i oryginalności, A  p rze­
c ież najw ażn ie jszą rzeczą jest „w o la  stwarzania s ię " i ona to jest czarem  d z ie ­
cięctwa. D ziecko łączy  i stapia w  sobie p ierw iastek  duchowy, tę „w o lę  stwarzania 
s ię "  z  czynnikam i odziedziczonem ii i zew nętrznem i. W ychow an ie  zaś, w  poszuki­
waniu rów n ow ag i i ideału, musi się lic zyć  z tema wszystk iem i w artościam i (w y ­
chow an ie chrześcijańskie). W  rozd zia le  o życiu  em ocjonalnem  dziec i p rzekonyw a 
autor, że  i  tu dziecko  posiada inny świat. Tu kró lu je  wzruszen ie, jako fak t psy­
ch iczny sam w  sobie. Przy jem ność i  przykrość p rzep la ta ją  się ze sobą, zw olna 
w yrab ia  się pam ięć uczuciowa, aż u cz łow iek a  d orosłego  ro zk w ita  w  stań u ta jo­
ny, jak ie jest uczucie. R ozpatru jąc d ziec ięctw o , n ie m ożna pom inąć zagadn ien ia 
zabaw y, T y lk o  Fanciu lli zab iera  się do tego oryginalniej, bo szuka przedew szyst- 
k iem  form y psychologicznej zabaw y. Po odrzuceniu sw oistego  instynktu zabawy, 
po naśw ietlen iu  podw ójnej osobow ośc i [osobow ość w  zabaw ie  i osobow ość nor­
malna, ob ie na podstaw ie tej samej św iadom ości) i  p o  dow cipnem  porównaniu 
zab aw y  i m arzenia sennego dochodzi do wniosku, że  w  zabaw ie  i w  marzeniu 
sennem istnieją analogiczne form y psychiczne, k tóre  odpow iada ją  jednej i  te j sa­
mej dążności duszy ludzkiej do s fery  w olności. W o lność  ta sto i nisko w  h ierarch ji 
ducha, p rze to  pedagogja  -wrinna się z tern liczyć . K siążka Fanciu llego spraw ia  m i­
łą  n iespodziankę, tern miilszą, że  hymn do gw iazd-oczu  dziecięcych , um ieszczony 
zam iast p rzedm ow y, nie budzi zbytn iego  zaufania, W  p rzek ład z ie  ra z i używ an ie 
w yrażen ia : „zb ra k n ie " —  ,,zb rak ło ". W . J.

K , O k r  z a ń s  k i :  M aterjały wychowania obywatelsko-paóstwowego. Pro jek t 
rozłożen ia  życ ia  i kultury starożytnej na w ydz ia ły  i k lasy  w  zw iązku  z rzeczam i 
polsk iem i i  resztą p rzedm iotów  s zk o ły  średniej, —  K oncentracja, —  Kraików 1932, 
Duża 8°, str, IV  -h 102 +  4 tabl.

Praca ta, oparta  na dośw iadczeniach szkolnych i  potrzebach  zakładu, k tó ­
rym  autor k ieru je (Gimnazjum' św, Jacka w  K rakow ie ), jest wy-nikiem rozm yślań 
nad p roblem am i szkolnem i, w śród k tórych  na c zo ło  wysuwa się konieczn^ość w y ­
chowania m ło 'dzieży na dobrych  obyw ateli, św iadom ych swoich  obow iązk ów  w o ­
bec Państwa, N a leży  się zw róc ić  do  podstaw  cyw iliza c ji europejskiej, do kultury 
klasycznej, k tóre j w artość w ych ow aw cza  i tw órcze  oddzia ływ an ie  jest ogó ln ie  
uznane. W  zw iązku  z tą. ko'niecznością ,,rozkrzew ian ia  p ierw iastków  państwo­
w ych  p rzez naukę szkoln ą " autor skoncen trow ał w iadom ości o kulturze k lasycz­
nej, nabywane p rzy  czytaniu au torów  starożytnych , ko ło  takich tem atów , jak: 
uzbrojen ie, przysięga, uczty, w ych ow an ie  fizyczne i  duchowe, m iłość o jc zyzn y  
i t, p. W szęd z ie  podkreśla wskazania w spółczesne i naw iązu je dc d z ie jów  p o l­
skich, Ponadto dołączone są w sk azów k i ogólne i  s zc zegó łow e  oraz tab lice  dla 
poszczegó ln ych  typ ó w  s zk o ły  średniej!. K siążka zasługuje na po lecen ie  do. b ibljo- 
tek  nauczycielskich , espe.

S t e f a n j a  M.  P o s a d z o w a : P .  Jezus i dzieci'. O pow iadan ie ew an gelicz­
ne z rysunkam i H. Czamana, W yd aw n ic tw o  w ychow ania przedsizkolnego, zeszy t X.

Znana i cen iona na niiwie w ychow ania reIi;gi,j'neigo naszej mło'dizieży autorka, 
Stefanja M  Posadzow a, obdarzyła  naszą litera turę p edagogiczno-re lig im ą cenną 
pracą, p rzeznaczoną dla dziecka w  w ieku  przedszkolnym . Na cze le  książki czyta­
m y ustęp, p rzeznaczony dla wycho'wawczyń, a za w ie ra ją cy  uw agi 'm etodyczne. Sa- 
'ma praca zaw iera  ca ły  szereg  obrazków  z życia  Bosk iego Zbaiwcy, w  zastosowaniu 
do naszych czasów. C zyta  się opow iadania z w ie lk ą  pogodą i za in teresowaniem . 
P raca  ta  przyn iesie w ie le  serdecznych p rzeżyć  na'szym dzieciom  i jaiko taką, na­
le ży  gorąco  ją polecić, ks. J . K .

Numer niniejszy podpisano do druku w  dniu 28 września.
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